TEMATYKA KOMPLEKSOWA NA TYDZIEŃ 27.04 – 30.04.2020r.

MALI ODKRYWCY

27.4. poniedziałek – propozycje aktywności i zabaw

Temat: Jak najlepiej spędzać wolny czas?
Cele: dziecko:

· wyraża zainteresowanie faktami, zjawiskami, zadaje pytania, szuka odpowiedzi 

·  aktywnie uczestniczy w ćwiczeniach 

·  zna przysłowie „Kto pyta, nie błądzi” 

·  samodzielnie formułuje pytania 

· układa własne zagadki słowne o wybranym przedmiocie, wyrazie, obrazku 

·  prowadzi rozmowy na temat planowania zabaw, zajęć, prac realizowanych w klubie odkrywców 

· wymienia alternatywne do multimediów sposoby spędzania czasu wolnego 

· nazywa czynności na obrazkach, segreguje według przyjętego kryterium 

·  kształci poczucie rytmu

Przebieg:
1. Kto pyta, nie błądzi – inspirowanie dzieci do zadawania pytań o rzeczy, które je interesują, których nie rozumieją i chciałyby je wyjaśnić. Rodzic zachęca dzieci do zadawania pytań odnoszących się do interesujących i fascynujących je problemów. Wszyscy wspólnie podejmują próby odpowiadania na pytania w formie dłuższych wypowiedzi, szukają wyjaśnień. Rodzic może notować pytania dzieci na kartce, wspólnie z dziećmi szuka odpowiedzi, podaje rozwiązania (jeśli pytanie będzie trudne, należy je zanotować, poszukać odpowiedzi w materiałach naukowych i udzielić wyjaśnienia następnego dnia). Rodzic mówi przysłowie „Kto pyta, nie błądzi”, które uczy korzystania z doświadczenia i mądrości innych ludzi, podkreśla również, jak ważna jest umiejętność zadawania pytań i udzielania odpowiedzi. Rodzic pyta dziecko, jakie zna pytania. Dziecko odpowiada: Kto? Co to? Po co? Dlaczego? Jak? Który?. Rodzic przypomina, iż pytanie kończy się znakiem zapytania. Zaprasza do zabawy w układanie pytań.
2. Bajka – słuchanie opowiadania R. Piątkowskiej, poznawanie sposobów aktywnego spędzania czasu wolnego.
Bajka 
Kiedy w domu nagle zgasło światło, a co gorsza wyłączył się telewizor, powstało wielkie zamieszanie. Rozległy się okrzyki: 

– Co się stało?! – Znowu nie ma prądu?! – Gdzie są świeczki?! – Auu, moje kolano! Kto tu postawił to krzesło?! 

Po chwili, gdy mama znalazła świeczki i zapałki, w pokoju zrobiło się trochę jaśniej. Widać było Mateuszka, który siedział nadąsany i narzekał: 

– Dopiero co włączyłem komputer i zacząłem grać. Tak dobrze mi szło. Mój wojownik zdobył pierwsze punkty i nagle wszystko zgasło. Teraz cały wieczór będzie do bani. W świetle świecy widać było też Malwinkę. Bawiła się pilotem od telewizora i marudziła:

 – Kurczę, za chwilę zaczyna się moja ulubiona dobranocka. Zamiast oglądać bajkę, będę tu siedzieć i konać z nudów.

 – Niekoniecznie – stwierdziła mama. – To, że nie działa telewizor i komputer wcale nie oznacza, że musicie się nudzić. 

– O nie, nie. Nie będę teraz odrabiał zadań. Jest za ciemno i nic nie widzę – zapewnił Mateusz i pomyślał, że to jest jedyna dobra strona braku prądu. 

– Ale ja wcale nie chcę zapędzić was do nauki – powiedziała mama. – Pomyślałam raczej, że sami możecie wymyślić jakąś bajkę na dobranoc.

 – Sami? – zdziwił się Mateuszek. – A o czym miałaby być ta bajka? 

– O czym tylko chcecie – uśmiechnęła się mama. 

– Ja już wiem! W tej bajce musi być królewna w pięknej różowej sukience i złotej koronie. Na imię może mieć tak jak ja – zaproponowała Malwinka. 

– No i ta królewna – tu Mateusz spojrzał znacząco na siostrę – jest uparta jak osioł, a jak coś jej się nie podoba, to okropnie piszczy i w ogóle jest jędzowata. 

– Nieprawda, królewna jest śliczna i bardzo mądra. Nawet jak czasem sobie popiszczy, to dlatego, że ma nieznośnego brata, królewicza Mateusza! – wrzasnęła Malwina.

 – Bardzo dziwna dobranocka – westchnęła mama. – Macie jakiś pomysł, co było dalej? 

– Dalej było tak. Piękna jak nie wiem co królewna spacerowała po ogrodzie i wąchała kwiaty – zaczęła Malwina, ale Mateusz jej przerwał i dokończył po swojemu: 

– I kiedy ona się obijała, jej sprytny brat wpadł na świetny pomysł, że skoro Malwina musi czasem popiszczeć, to najlepiej, żeby została piosenkarką.

 – Tak, tak – ucieszyła się Malwinka – i królewna założyła korale, buty na wysokich obcasach, wzięła mikrofon i zaśpiewała: „Były raz sobie cztery słonie, każdy kokardę miał na ogonie”.

 – A brat królewny przygrywał jej na bębnie. – Mateusz stukał głośno łyżeczką w stół.

 – Potem jeździli na koncerty i wszyscy poddani bili im brawo. Niektórzy rzucali nawet na scenę kwiaty i pluszowe misie. 

– Malwinie coraz bardziej podobała się ta bajka.

 – Na szczęście brat królewny bardzo głośno bębnił, więc trochę zagłuszał jej śpiew – dorzucił Mateusz

– Mów sobie, co chcesz – tu Malwina całkiem nie po królewsku pokazała bratu język, na szczęście w ciemności nikt tego nie zauważył – ale zdjęcia pięknej królewny były we wszystkich gazetach, a ona nie robiła nic innego, tylko przez pół dnia rozdawała autografy. A przez drugie pół oganiała się od wielbicieli, którzy wpychali jej na palce pierścionki z brylantami wielkimi jak cebule. Stary król był bardzo dumny ze swej córki i kupił jej chomika. 

– Dziewczynka zawsze chciała mieć jakieś zwierzątko. 

– A królewiczowi Mateuszowi deskorolkę – dorzucił natychmiast Mateusz. 

– Oczywiście, stara królowa nie chciała być gorsza, więc usmażyła na kolację naleśniki z dżemem. Dwie dziurki w nosie i skończyło się. 

– Mateusz był dumny, że tak ładnie zakończył bajkę. Wtedy, jak na zawołanie, zaświeciła się lampa i zaszumiał telewizor. 

– No to mamy już prąd. W takim razie stara królowa idzie smażyć naleśniki. 

– Mama podniosła się z kanapy. – Mogę liczyć na mały koncert w kuchni czy wolicie oglądać dobranockę? Chyba jeszcze się nie skończyła. 

– E tam. – Malwinka wyłączyła telewizor. – Nasza bajka jest o wiele lepsza. I po chwili swoim piskliwym głosikiem śpiewała w kuchni: „Były raz sobie cztery słonie, każdy kokardę miał na ogonie”. Na nogach miała szpilki mamy i przytupywała sobie do rytmu. Mateuszek walił drewnianą łyżką w stary rondel. Wił się przy tym i potrząsał głową jak prawdziwy perkusista. A stara królowa smażyła naleśniki i smarowała je dżemem. Tylko telewizor stał w kącie obrażony, że nikt nie zwraca na niego uwagi.
Źródło: Renata Piątkowska, „Twardy orzech do zgryzienia”, Wydawnictwo Debit, Bielsko-Biała

Rodzic rozmawia z dzieckiem na temat opowiadania. Zadaje pytania: 
Kto był bohaterem opowiadania? 

Dlaczego dzieci nie mogły grać na komputerze i oglądać telewizji?

 Jakie uczucia wywołała informacja o braku prądu? 

Jaki pomysł miała mama na spędzenie wieczoru? 

Czy tworzenie bajki sprawiło dzieciom radość? 

Dlaczego tak sądzicie? 

Czy można spędzić dzień bez telewizora i komputera?
Dzieci odpowiadają na pytania. Przypominają zasady mądrego korzystania z komputera i telewizora.

3. W „Kartach pracy” przedszkolaki oglądają obrazki pokazujące, jak Janek i Paweł spędzili sobotę, opowiadają, co robił każdy z chłopców (Janek – jeździ na rowerze, buduje z klocków, gra w piłkę, gra z rodzicami w gry planszowe, Paweł – ogląda telewizję, gra na komputerze, tablecie, komórce) i oceniają, które formy spędzania czasu wolnego bardziej rozwijają, a które – mniej. Czytają tekst podsumowujący aktywność dzieci: To była udana sobota! Już jest ciemno…? Następnie opowiadają jak same spędzają wolny czas. Po zakończonym zadaniu dzieci dokonują oceny swojej pracy i otaczają pętlą właściwą buzię. Środki dydaktyczne: KP4 s. 10–11

4. Jakie czynności nas rozwijają? – segregowanie obrazków z czynnościami według kryterium rozwijania aktywności poznawczej. Dzieci precyzyjnie wycinają z wyprawki konturowe obrazki przedstawiające czynności z napisami. Wycięte obrazki wkładają do kopert. Następnie zastanawiają się, co to znaczy dobrze lub źle spędzić czas. Podają odpowiedzi. Następnie rodzic prosi dzieci o posegregowanie obrazków na te czynności, które rozwijają, i te, które nie rozwijają. Dzieci manipulują obrazkami, przydzielając je do odpowiedniej kategorii. Uzasadniają swoje decyzje. Po skończonej zabawie chowają obrazki do kopert. 
Środki dydaktyczne: W. „Zabawa w czytanie – czasowniki”, nożyczki, koperty 

5. Zabawa w czytanie – czasowniki – zabawa dydaktyczna. Dzieci przygotowują planszę do zabawy z Wyprawki oraz obrazki z czynnościami i napisami znajdujące się w kopertach. W dalszej kolejności oglądają obrazki, czytają globalnie podpisy i układają kartoniki na kolorowych planszach.

 Wersja II. Dzieci czytają wyrazy, patrzą na obrazek na odwrocie i sprawdzają poprawność odczytania. Wyrazy do czytania wskazują uczestnicy zabawy – podają ich miejsce na planszy, posługując się kodem kropkowo-geometrycznym umieszczonym na brzegach tabeli, np. rysunek dziewczynki malującej obrazek jest na polu oznaczonym trójkątem i dwiema kropkami.
6. Dodatkowe propozycje:
· Czytanie książki „Gdy Sokrates ma 5 lat” Teresy Kłys-Wojtasińskiej, dziecięce filozofowanie, odpowiadanie na trudne pytania. 

· Czytanie książek z pytaniem w tytule np. „Dlaczego pies goni zająca?” Ewy Szelburg-Zarembiny, „Co w rurach piszczy?” Sławomira Grabowskiego i Marka Nejmana. 

· Szukanie znaku zapytania we fragmentach tekstów.

Propozycje zabaw ruchowych na cały tydzień
Zestaw „Gimnastyka odkrywców” 

· Powitanie odkrywców – zabawa doskonaląca orientację w schemacie własnego ciała. Dziecko na hasło  zbliża się do rodzica  części ciała, np. rękę i głowę, kolano i czoło, stopę i łokieć, rękę i ucho. Następnie dziecko witają się z innymi uczestnikami zabawy ( rodzic, rodzeństwo), dotykając się kolanami, stopami, rękami, nosami, uszami. 

· Wspinaczki odkrywców – ćwiczenie koordynacji ruchowej, wzmacnianie mięśni rąk i nóg. Dzieci kładą się na brzuchu na dywanie i czołgają się. Przesuwają ręce i nogi do przodu najpierw z jednej strony, potem drugiej, odpowiednio balansując ciałem. Dzieci dbają, aby ciało znajdowało się jak najbliżej podłoża. 

·  Ciekawość odkrywców – ćwiczenia mięśni grzbietu i brzucha. Dzieci leżą na dywanie na brzuchu. Na sygnał  na moment unoszą górną część tułowia i ręce, a z dłoni wykonują lornetkę – przyglądają się otoczeniu, a następnie powracają do leżenia. Marsz z jednoczesnym wypowiadaniem słów rymowanki: Mali odkrywcy świat zwiedzają, wiele pomysłów i zabaw mają.
· Pokaż czynność – zabawa naśladowcza. Dzieci w parach stoją naprzeciwko siebie i pokazują sobie na zmianę różne czynności, np. ćwiczenia (przysiady, podskoki), jazdę na rowerze, czytanie książki, grę na komputerze. Zadaniem obserwatora jest odgadnięcie nazwy zaprezentowanej czynności; po jej podaniu następuje zamiana ról. 
·  Znamy ślady zwierząt – zabawa ruchowa. Rodzic zawiesza w różnych miejscach obrazki ze śladami zwierząt.  Na sygnał rodzic  pokazuje ilustrację zwierzątka. Zadaniem dziecka

jest podejście do śladu, które pozostawiło dane zwierzę. Po sprawdzeniu poprawności dzieci naśladują sposób poruszania się tego zwierzęcia. Przykładowe zwierzęta: zając, pies, sroka. Środki dydaktyczne: ilustracje przedstawiające psa, zająca i srokę oraz ich ślady, tamburyn 

· Odczytujemy szyfry – zabawa ruchowa. Rodzic przygotowuje kilka kartek z szyframi. Przykładowy szyfr może wyglądać następująco:
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· Rodzic pokazuje dziecku szyfr, dziecko odczytuje go, np.: trzy kroki w prawo, dwa do przodu, cztery do tyłu, jeden w lewo, i porusza się zgodnie z instrukcją.  Zabawę można urozmaicić, wprowadzając różną wielkość strzałek, co oznaczałoby duże i małe kroki. 
Środki dydaktyczne: kartoniki ze strzałkami i cyframi 

· Ciepło – zimno – szukanie ukrytych przedmiotów zgodnie z poleceniami. Słowo ciepło oznacza dobry kierunek szukania, zimno – niewłaściwy.

Ćwiczenia grafomotoryczne:
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